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Ciężkie oskarżenie pod adresem 
terorystów brytyjskich.

Pomniki kulturalne, które padły ofiarą bomb anglo-amerykańskich.
Berlin, 31 m aja. Zastępca prem jera b ry ­

ty jsk ieg o  A ttlee oświadczył w dn. 27 m aja 
w angielskiej Izbie Gmin, że nie odpowia. 
da prawdzie, jakoby bom bardow ania po. 
w ietrzne Niemiec odbyw ały się bezplano- 
» » ,  a  natom iast są one skierow ane na ob­
jek ty  ważne pod względem wojskowym. 
To urzędowe oświadczenie bry ty jsk ie  zbija 
Niemieckie B iuro Inform acyjne, p rzy ta­
czając zestawienie, w którem  stw ierdza, 
co następuje:

Na skutek dotychczasowych ataków  te- 
rorystycznych, do dnia 15 m aja 1943 r. r.a 
te ren ie  Rzeszy zostało zniszczonych 191 
szkół, 920 szkół ciężko uszkodzonych, 108 
szpitali zniszczonych, 231 szpitali ciężko u- 
szkodzonych, 133 kościoły zniszczone — a 
494 kościoły ciężko uszkodzone.

Oprócz nieprzeliczonej ilości p ryw atnych 
domów m ieszkalnych, k tó re  uległy zniszcze­
n iu  lub ciężkiem u uszkodzeniu, o fiarą  an ­
gielsko-am erykańskich ataków  terorysty- 
cznych padły liczne pomniki ku lturalne, 
stanow iące un ikaty  w swoim rodzaju, któ­
rych szczegółowo nie da się naw et w yli­
czyć. I  tak  m, i. w Kol on j i 31 kościołów 
zostało kom pletnie zniszczonych, wśród 
nich najsłynniejsze, przeszło 1000-letnie za­
by tk i budownictwa, ja k  St. Gereon, jedyny 
zabytek budow lany z czasów Merowingów, 
kościół św. Apostołów, kościół P . M arji na 
K apito lu , jeden z najw ybitn iejszych zabyt­
ków sztuki K arolingów , W ielki św. M ar­
cin, jedno z najw spanialszych dzieł a rch i­
tek tu ry  z czasów rzym skich, kościół St. 
P an ta ieo n a  i St. Sew eryna.

W  M oguncji p raw ie zupełnie zostało 
zniszczone słynne muzeum germ ańskie, za­
m ek K urfistów , jed n a  z najw ybitn iejszych 
budowli renesansow ych, słynny zamek Jo- 
hann isberg  koło E ltv ille  nad Renem, ko­
ściół św. S te fana  z X IV . wieku, jeden z n a j­
p iękniejszych przykładów  sztuki gotyckiej, 
tum  m oguncki, n a js ta rsza  bazylika rzym ­
ska w Niemczech.

W Essen zupełnem u zniszczeniu u- 
legła 1000-letnia katedra, jeden z 
na jstarszych  zabytków  arch itek tu ry  
chrześcijańskiej w Niemczech, s ta ­
nowiąca zarazem  jeden z na jbogat­

szych skarbców  kościelnych,
dalej kościół św. G ertrudy, 900 la t liczący 
kościół na  R ynku i  800-letni kościół św. 
Ja n a .

W D usseldorfie ciężko uszkodzone zosta­
ły : A kadem ja Sztuki, m iejskie muzeum
sztuki, ra tu sz  i opera.

W D ortm undzie o fiarą  bom bardow ania 
terorystyoznego padł s ta ry  ratusz, pocho­
dzący z roku 1237. Pozatem  zniszczeniu u- 
legły  w tern mieście kościół św. R ajno lda  
z X IV . w. kościół św. P io tra  z XV. w. i 
kościół p a ra fja ln y  z X V II. wieku. Ciężko 
uszkodzone zostały m iejska b ib ljo teka k ra ­
jow a, dom sztuk p lastycznych j tea tr.

W starem  mieście w estfalskiem  
Soest uległy zniszczeniu liczne woj­
skowe baszty cechowe z XVI wieku.

W  M anheim zniszczeniu uległ te a ir  na­
rodowy. W K arlsruhe zniszczony został 
pala- m argrafów  : bibljoteka krajow a. W 
M onachjum  ciężkiemu uszkodzeniu uległy 
m. in.: b ibljoteka nadw orna i państwowa, 
zamek N ym phenburg ze sw ą fabryką por­
celany. s ta ra  pinakoteka. un iw ersy te t i a- 
kadem ja  sztuk pięknych oraz głów ny bu­
dynek i zak ry stja  kościoła NPMarjsp

W Norym berdze kom pletnie zniszczona 
została „M aut-Halle", jeden z najw spa­
nialszych zabytków  gotyckiej a rch itek tu ry  
świeckiej, podczas gdy ciężko uszkodzone 
zostały  muzeum germ ańskie, pochodzące z 
r. 1280, zamek cesarski, zbudow any przez 
F ryderyka B arbarossę w raz ze stajn iam i 
cesarskiem i, dom A lbrechta D ilrera, ko­
ściół św. Jakóba. pochodzący z r. 1200, dom 
P iła ta . Dom Szwedzki, oraz część murów 
m iejskich w raz z bram ą Zwierzyńca.

W Kassel został zniszczony P ałac  Czer­
wony, b ib ljo teka K rajow a, zaw ierająca o- 
kok> 300.000 tomów oraz tum  św. M arcina,

na jsta rszy  wczesno-gotycki kościół w
NLeun /.'•tft

W Bremie zupełnie zniszczone zostały 
słynne na cały  św iat domy starych  patry - 
cjuszy brem eóskich, pochodzące z la t około 
1600. Znana ha la  św. Jakóba, zbudowana w 
roku 1400 pierw otnie jako kościół, została 
ciężko uszkodzona. W  pałacu sztuki, zni­
szczonym w większej części, o fiarą  padł 
m. in. również obraz „Przejście W aszyngto­
na przez D elavare" z r. 1800.

W Lubece zupełnie zniszczony został 
słynny tum , zbudow any przez Hen­
ryka Lwa, wraz ze wszystkiemi 

skarbam i sztuki,
w śród k tórych znajdow ał się ołtarz drew­
n iany  z r. 1696, obraz R ocha z r. 1515, „Sąd 
O stateczny" B rucharda  W ulffa z r. 1670, 
wielkie organy  z r. 1699, t. zw sta le  Lewi­
tów i chór K ram era. Również zupełnie zni­
szczone zostały: kościół św. P io tra  z roku  
1250, z szafą  organów  i kazalnicą H enryka 
M athisa, kościół P . M arji z r. 1251 z głów­
nym  ołtarzem  z r. 1425, ołtarzem  Grevera- 
dena z r. 1494, ołtarzem  Schinkla z r. 1501, 
ołtarzem  N. P . M arji z r. 1520, tryp tykiem  
z t .  1519, ołtarzem  B ergenfahrera  z r. 1524, 
kazalnicą z r. 1691, wielkiemu organam i,

organam i Bacha, zegarem  astronom icznym  
z r. 1561, sta llam i S chonenfahrera  z r. 1506, 
s ta llam i B ergenfahrera  z r. 1518,_ sta llam i 
z r. 1523, fotelam i senatorów  z r. 1575, św ia­
towej sław y „Tańcem śm ierci" i „Mszą 
G regoriańską" B ern ta  Notkę. Pozatem  
zniszczone zostały liczne s tare  dom y patry - 
cjusaowskie, częściowo pochodzące z X V I 
i X V II wieku, o nieocenionej w artości kul­
tu ra lnej.

W  Rostocku zniszczeniu uległy 
w szystkie słynne kościoły ceglane 

z X II. w.
wśród nich kościół św. M ikołaja i św. P io ­
tra , ponadto 3 z pośród słynnych bram  
m iejskich, pochodzących również z X III . w. 
oraż w szystkie gotyckie domy z X IV , XV 
i X V I wieku i liczne zbiory dziel sztuki o- 
raz malowideł.

W  Berlinie zniszczony został św iatow ej 
sław y kościół św. Jad w ig i oraz zburzona 
opera państw ow a. Ciężkiemu uszkodzeniu 
u legła niem iecka opera, b ib ljo teka pań­

stwowa, dom Schin tla , zamek berliński i 
g a le rja  narodowa.

W  zakończeniu tego zestaw ienia DNB 
stw ierdza, iż nie je s t ono jeszcze b y n a j­
m niej kompletne.

Prasa niemiecka o zniszczeniu 
niemieckich pomników kulturalnych.

(tp) Berlin, 31 m aja. P rasa  niedzielna pu- I nych w czasie b ry ty jsk ich  ferorystycznych 
blikuje w sensacyjnej form ie, w ydaną z ataków  bombowych, stanow iącą zaprzeczę- 
m iarodajnej niem ieckiej strony listę nie- i nie oświadczenia zastępcy prem jera bry- 
mieckich zabytków kulturalnych , zniszczo- I ty jsk iego  Attlee, iż bom bardow ania powie-

Dziennikarze polscy ofiarami zbrodni
bolszewickiej.

(tp) Sm oleńsk, 31 m aja. W śród szczątków 
oficerów, k tóre  w ostatn ich  dniach ekshu­
m owano ze zbiorowych grobów  w K atyniu , 
©kipa Polskiego Czerwonego K rzyża na­
tra f iła  na zwłoki kap itan a  rez. A lfreda 
Zbigniewa W ileckiego, członka Syndykatu  
D ziennikarzy W arszaw skich, a ostatnio 
przed wybuchem  wojny redak to ra  Polskiej 
A gencji Publicystycznej (PAP) w W arsza­
wie. Śp. red. W ilecki, św ietny publicysta,

cieszył się w śród kolegów ogólną sympa- 
tją . . . . .  .

D rugą ofiarą  z rodziny dziennikarskiej 
jest porucznik rez. Tadeusz Ciszewski, czło­
nek Syndykatu  D ziennikarzy W ileńskich, 
k tó ry  był w spółredaktorem  „Słowa" w ileń­
skiego. O dnalezienie zwłok śp. red. Ciszew­
skiego w yw arło silne wrażenie na jego ko­
ledze redakcyjnym , red. Józefie M ackiewi­
czu, k tó ry  — jak  już donosiliśm y — bawił 
w tym  czasie w K atyniu .

Niemowlęta ofiarę bombowców 
anglo>amerykańskich.

Rzym, 31 m aja  Liczba niem owląt, zabi­
tych podczas ostatn iego ciężkiego a tak u  
terorystycznego na Reggio C alabria, po do­
konanych obecnie pracach nad usuw aniem  
gruzów, podwyższyła się do 54, zaś liczba 
zabitych karm icielek do 14.

W Lizbonie odprawiono Mszę św. żałobną za dusze zamordowanych w Katyniu oficerów polskich

150 samolotów stracili aljanci 
w zeszłym tygodniu w atakach 

na Włochy.
Rzym, 31 m aja. W czasie aljanckich  a ta ­

ków pow ietrznych, dokonanych w ubiegłym  
tygodniu  na Sardynję , Sycylję, Pante llerję , 
Lampedusę i w cieśninie M essyńskiej, fo r­
m acje obronne zniszczyły ogółem 150 spo­
śród a taku jących  sam olotów, przeważnie 
„L atające tw ierdze" i sam oloty typu „Libe­
rator". 79 sam olotów  padło ofiarą  obrony 
myśliwców, 71 ognia a r ty le rji przeciw lotni­
czej.

W czasie dwóch najgw ałtow niejszych a- 
taków  na M essynę, sam oloty pierw szej 
eskadry  myśliwców i 161 grupy  m yśliwców 
zestrzeliły  w ciągu IV2 godziny 14 cztero- 
m otorow ych sam olotów aljanckich , uzysku­
jąc  tem sam em  najlepszy wynik bojowy.

trzne na Niemcy dokonyw ane były nie bez- 
planowo, lecz na ważne wojskowe objekty,

„B erliner Borsenzeitung" w związku z 
tern pisze: „A ttlee i jego prem jer zdaje się 
zupełnie zapomnieli, że b ry ty jsk i m in ister 
żeglugi pow ietrznej S incla ir przyznał się 
w yraźnie do bom bardow ania objektów nie 
w ojskowych w dniu 18 listopada 1942 r. w 
słow ach: „Niemiecka ludność cyw ilna zmu­
szona je s t ponosić bardzo dotkliw e skutk i 
ataków . Z tego powodu ogólny wynik 
uspraw iedliw ia w zupełności dotychczaso­
wą politykę bom bardow ania". Będą oni 
również zmuszeni przypom nieć sobie o- 
świadczenie podsekretarza stanu  w bry ty  j- 
skiem m inisterstw ie żeglugi pow ietrznej 
H aralda B alfoura z 24 października 1942 r„ 
k tó ry  powiedział: „Jeżeli m nie ktoś zapy­
ta, czy bom bardow ania pow ietrzne są w 
stan ie  rozstrzygnąć wojnę, to odpowiem, 
że należy mi pokazać lepszą metodę, przy 
pomocy k tó re j możnaby dzisiaj ugodzić 
Niemcy".

W 'dalszym  ciągu dziennik przypom ina 
oświadczenie m arszałka lotnictw a kanady j­
skiego W illiam a Biskopa z końca m arca
br., iż nie wolno dopuścić, „aby choć jeden 
dom pozostał cały w Niemczech" i słow a 
m arszałka lo tnictw a b ry ty jsk iego  Jouber- 
ta, k tó ry  m a już „dość" zrzucania bomb na 
objekty  wojskowe. „Stw ierdzam y tylko te 
fak ty  — pisze dziennik — aby stw orzyć ja ­
sn ą  sy tu ac ję  w momencie, kiedy odwet nie­
m iecki rozpęta się nad A nglją".

„Jedyną obroną na b ry ty jsk i te ro r po­
w ietrzny — pisze „V 5lkischer Beobachtcr" — 
jes t ty lko  złam anie jego bru talnych  metod 
jeszcze ostrzejszem i środkam i. W tym  du­
chu też naród niemiecki śledzi drogi, jak ie  
p rzyb ra ła  w ojna pow ietrzna zgodnie z ży­
czeniam i żydostw a i jego anglo-an-.erykań- 
skich wasalów. Nadejdzie dzień, w którym  
A nglja  pozna z przerażeniem , że narodowo- 
soejalistyczne Niemcy nie dały się  nigdy 
osłabić i ugiąć terorem . a  natom iast rzu­
ca ją  wkońcu każdego tero ry stę  jego w ła­
sną  bronią na ziemię. Niemieckie m łyny 
zdają się niekiedy mleć powoli, ale zalo 
p racu ją  one z doskonałą precyzją".

„Deutsche Allgemeine Zeitung" nazywa 
listę  ciężkiem oskarżeniem  pod adresem  
m orderców bry ty jsk ich , do których jeszcze 
raz w ystosow ano ostrzeżenie. „Gdyby mimo 
tego nie dali s ię ' oni odwieść od swych 
p rak ty k  — pisze dziennik — wówczas pew­
nego dnia przeżyją taki odwet, że będą m u­
sieli zbyt późno zrozumieć, jak ie  szkody 
wyrządzili swoim barbarzyństw em  wyso­
kiej ku lturze i cyw ilizacji. W yrok, jak i 
wówczas zapadnie, dotknie w pierwszej 
lin ji tych, którzy ponoszą za to odpowie­
dzialność: żydów".

„K u ltu ra  ludzka wskutek tych ang ie l­
skich bom bardow ań terorystycznyeh — ja k  
podkreśla „B erliner Lokalalnzeiger*’ — co- 
fi.cla się do czasów najskrajn iejszego  bar- 
b; yństw a. W yczyny ich można porów­
nać jedynie z zalewami Mongołów odpar- 
tem i przez niemieckie rycerstw o A nglja  
będzie zmuszona jednak pewnego dnia po­
znać, że są  granice zbrodni i że w słowi® 
„sprawiedliwość" tkwi eoś, co jest równo­
znaczne ze śm iercią i zniszczeniem dla tych. 
k tórzy  posiali te zbrodnio".



s

W łoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 31 maja. Wioski komunikat wo­

jenny z niedzieli, clnia 30 m aja brzmi:
Główna kw atera sil zbrojnych komuni­

kuje:
Ciężki o niemieckie samoloty bojowo zrzu­

ciły dzisiaj w nocy na port w Bizorcie bom­
by ciężkiego i średniego kalibru.

Sam oloty nieprzyjacielskie dokonały 
kilkakrotnych ataków na wyspą Pantelle- 
rję. Baterie przeciwlotnicze zestrzeliły 12 
z pośród atakujących samolotów. Bombar­
dowane były także Sant Antioco i okolica 
Cagliari, nie powstały tam  jednak poważ­
niejsze szkody. A rty lerja  przeciwlotnicza 
eestrzeliła dwa samoloty, z których jeden 
spadł do morza, drugi zaś koło Mercu- 
Teddo,

W walce powietrznej z o aa/,om i myśliw­
cami spadł kolo Trapani jeden aparat ty ­
pu Spitfire.

*
Rzym, 31 m aja. Włoski kom unikat wo­

jenny z poniedziałku posiada następujące 
brzmienie:

Naczelne dowództwo włoskich sił zbroj­
nych komunikuje:

Nieprzyjacielskie eskadry samolotów 
zrzuciły wczoraj liczne bomiby na miasto 
Neapol, któro przeżyło 70-ty ataik powietrz­
ny, na miejscowości w Sardynii i prowin­
cje Foggio, B ari i Potenza. W Neapolu po- 
wetała duża szkoda w budynkach publicz­
nych i prywatnych. Zestrzelono .sześć czte- 
romotorowych samolotów, trzy zestrzelili 
włoscy, jeden niemieccy myśliwcy, dwa zaś 
arty le rja  przeciwlotnicza. P rzy  atakach na 
Paintelfcrję strac ił nieprzyjaciel 9 samolo­
tów, które zostały zestrzelone przez bate- 
rje  obronne. Dalszy sam olot został zestrze­
lony precz naszych myśliwców i sptidł do 
morza. ___

Liczba ludności Włoch.
Rzym, 31 maja. Włoski dziennik urzędo­

wy podaje do wiadomości, że ogólna liczba 
ludności wynosiła w dniu 30 kwietnia br.
45,737.000 osób.

Liczba żywo urodzonych dzieci wynosiła 
w kwietniu 76.400, ilość wypadków śmierci 
49.208, wobec czego wynika, że nadwyżka 
urodzeń wynosiła w tym miesiącu 27.192.

Angielska łódź podwodna 
„R egen t"  zaginęła.

Amsterdam, 31. maja. Jak donosi angiel­
ska służba informacyjna, admiralicja poda­
ła do wiadomości fakt zaginięcia łodzi pod­
wodnej „Regent". Jest to ta sama łódź pod­
wodna, która w kwietniu 1941 r., dopomogła 
ówczesnemu posłowi Wielkiej Brytanii 
Ronaldowi Catnpbellowi oraz jego współ­
pracownikiem do ucieczki z Jugosławii.

B rytyjska łódź podwodna „Regent", któ­
ra  według inform acji adm iralicji b ry ty j­
skiej m iała zatonąć, weszła w skład jedno­
stek angielskiej floty wojennej w 1931 roku. 
Je j wyporność wyuosila 2015 ton pod wodą, 
zaś szybkość 17,5 węzłów nad woda. Wspom. 
njanu łódź podwodna należała do t. zw. ty­
pu ,,Overseas-Patrolling" a je j załoga na 
stopie pokojowej liczyła 50-ciu marynarzy. 
Uzbrojenie „Regenta" składało siz z jednego 
działa kalibru 10,2 cm, dwóch karabinów 
maszynowych i 8 wyrzutni torpedowych 
przy pomocy sprężonego powietrza.

*  *
D zien n ik  żyd ow sk i „.Jevish C hronicie"  donosi, 

t e  an gie lsk a  p o licja  in terw en jow ała  przeciw k o  
rob o lu ik o m  p ew n ej fabryki w  B elhnal Green, k tó ­
rzy  pokryli śc ia n y  fabryk i n ap isam i a n ty ż y d o w ­
sk iem u

Berlin, 31 m aja Naczelna komenda nie­
mieckich elł zbrojnych komunikuje z głów­
nej kwatery Filhrera w dniu 30 maja:

Na wschodnim froncie przyczółka mosto­
wego rzokl Kubań I w rejonie Lisyczańska 
nieprzyjaciel prowadził lokalne ataki, 
wspierane eilnym ogniem artyleryjskim, 
które odparto w przeciwataku.

Akcję, prowadzoną przeciwko bandom 
bolszewickim w rejonie zaplecza środkowe­
go odcinka frontu, zakończono z pomyśl­
nym wynikiem. Otoczone grupy band zni­
szczono, a 74 obozy z wielkiemi zapasami 
żywności i liczną bronią zdobyto.

Z pozostałego frontu wschodniego za- 
raportowano 0 skutecznej działalności wła­
snych oddziałów wypadowych. Jednostki 
marynarki wojennej, prowadzące pościg za 
łodziami podwodnemi, zatopiły w zatoce 
Fińskiej sowiecką łódź podwodną.

Formacje samolotów nieprzyjacielskich 
zaatakowały w dniu wczorajszym bretońskie 
miasto Rennes, oraz kilka baz na wybrze­
żu atlantyckiom I bombardowały nocy 
ubiegłej kilka miejscpwości zachodnio-

Sofja, 81 maja. W sobotę rano dokonano 
ponownie zamachu na pewnego technika, 
zajętego w służbie pościgowej, na którego 
już niedawno usiłowano dokonać zamachu 
morderczego.

Mianowicie spłoszono 4 osoby w chwili, 
gdy usiłowały ustawić maszyną piekielną 
w jego mieszkaniu. Za sprawcami rozpoczę­
to pościg i 3-ch z nich zastrzelono w uciecz­
ce. Jeden znikną! w sieci podziemnych ka­
nałów miejskich i jest dalej poszukiwany.

W czasie pierwszego zamachu zdołano, 
jak  już doniesiono, ująć i aresztować jako 
sprawcą 19-letinięgo żyda Menache Pappo, 
n a le ż ą c e g o  do nielegalnej organizacji bol­
szewickiej.

Cała prasa bułgarska przyniosła w nie­
dzielą na naczelnych miejscach dalszo szcze­
góły o próbie zamachu na inżyniera Jan- 
skieffa. W szczególności dzienniki opisują 
zarówno strzelaniną, jak i pościg za zama­
chowcami.

Pierwszym zamachowcem byl żyd Jordan 
M arinoff Petroff, urodzony 28 listopada 
1911 r. we wsi A lfatlare, w powiecie K urt- 
buner. Jes t on znanym komunistą, kilka­
krotnie wydalonym przez policją z Sofji i 
dwukrotnie skazanym przez sądy z powodu 
działalności komunistycznej.

niemieckich. Powstały częściowo większe 
szkody w budynkach. Ludndość, szczegól­
nie w Wuppertal, poniosła straty. Według 
nadetzłyoh dotychczas raportów zestrzelo­
no 57, przeważnie czteromotorowych samo­
lotów nieprzyjacielskich. Cztery własne 
aparaty myśliwskie zaginęły.

Ciężkie niemieckie samoloty bojowe 
w nocy na 30 maja ponownie zwalczały 
rejon portu w Bizercic.

Podczas zakomunikowanej wczoraj po­
tyczki niemieckich jednostek ubezpiecza­
jących z formacją ścigaczy bryty jsk ich  
sukcesy nasze jeszcze się znacznie podwyż­
szyły. Ogółem nieprzyjaciel stracił pięć 
śclgaczy, a dwa dalsze odniosły ciężkie 
uszkodzenia i zajęły się ogniem. Wzięto 
jeńców.

Nasze łodzie podwodne toczyły w osta t­
nich dniach na północnym i południowym 
Atlantyku niezwykle zacięte walki konwo­
jowe, prowadzone przez dzielne załogi na­
szych jednostek podwodnych z niezwykłą 
odwagą, duchem przebojowym i wielka za­
ciętością. Zatopiły one przytem 15 statków 
o łącznej pojemności 98.000 brf.

Również drugi zastrzelony terorysta jest 
znanym i poszukiwanym komunistą. Nazy­
wa się on K irle Chlebaroff, urodzony 25-go 
m aja 1922 r. we wsi K ałojan w powiecie 
Rftsgratl. Był on uzbrojony w dwa pistolety 
wielkiego kalibru. S tał on w łączności z 
przywódcą grupy terorystów, .Jerzym Lu- 
banoffem Dymitroffem, siostrzeńcem gene­
ralnego sekretarza trzeciej międzynaro­
dówki Jerzego Dymitroffa. Trzecim tero- 
rystą, który został zastrzelony, jest Metody 
Alefesandroff Weliczioff, nr. w lutym  1921 
roku we wsi Kondofrej, powiat Radomir 
I  on również był silnie uzbrojony.

Siedmiu komunistów w Bułgarji 
skazano na śmierć.

Sofjs, 31 maja. Sąd wojskowy w Pievnsj
w procesie komunistycznym skazał na 
śmierć 7-miu Bułgarów, w tern 4-ch w nie­
obecności oskarżonych. Dalsi oskarżeni zo­
stali skazani na większe kary ciężkiego wię­
zienia.

W  dniu  2 czerw ca jako  w  dzień  im ienin  p a p ie­
ża, O jciec Ś w ięty  przyjm ie w szystk ich  k ard yn a­
łó w  i cz ło n k ó w  dw oru p a p iesk iego , k tórzy  złożę  
mu sw e życzen ia .

Koncentracja wojsk sowieckich 
nad granicę afgańską?

Lizbona, 31 maja. W czasie konfereney.1 
waszyngtońskich, W których brał udział 
przedewHzystkicm specjalny pełnomocnik 
Rooscvelta w Nowych Delhi Phillips, gió- 
wnytn przedmiotem obrad miało być tw ier­
dzenie generała Wavella, według którego 
Sowiety dokonały silnych koncentracyj 
wojsk nad granicą afgańską.

Fiński przywódca komunistów 
zginął w katastrofie  lotniczej.
Helsinki, 31 maja. Jak się dowiaduje „Su- 

omen Sosial Demokraati" pochodzący z 
Finlandii słynny przywódca bolszewików 
Tolvo Antlkelnen, znalazł śmierć w Zwią­
zku Sowieckim.

Mianowicie niedawno w czasie lotu do 
Arehangielska spadł on na ziemią i zabił 
sią. Antikainen wyróżnił się jako czerwono- 
gwardzista w czasie pierwszych walk wol­
nościowych nieludzkiem okrucieństwem. 
Między Innoml kazał on żywcem spalić 
pewnego znanego nacjonalistę fińskiego te 
wschodniej Karelji. W roku 1934 pod fot- 
szywem nazwiskiem przekradł sią po­
nownie do F inlandji i organizował następ­
nie tajne związki komunistyczne w tym 
kraju. W krótce jednak został aresztowany 
i za swe zbrodnie skazany na śmierć, jed- 

karę tę zamieniono mu na dożywotne 
ciężkie więzienie. Po pokoju moskiewskim 
rząd fiński był zmuszony zwolnić Antikai- 
nena.

„Ciężka praca" Churchilla
w W aszyngtonie.

Sztokholm, 31 maju. „Nya Dagligt Alle- 
hauda" dowiaduje się z Londynu, iż w 
Londynie odnoszą wrażenie, jakoby Ohur- 
chill miał w W aszyngtonie uczynić „znacz­
nie większy wysiłek" niż to wynikało z 
Przemówienia wygłoszonego wobec kon­
gresu. Jak  dziennik z naciskiem podkre­
śla — w pewnych kołach żywi się obawy, 
us Churchill ponownie wysunie konieczność 
wojny z Japon ją  w sposób „ściśle dyploma­
tyczny, zaznaczają przytem, że ofenzywa 
na Europę nie będzie m oąła nastąpić w tych 
rozmiarach, jakie omówiono na konferen­
cji w Casablance.

Przedłużenie stanu oblężenia 
w Argentynie.

Buenos Aires, 31 maja. Wobec niedalekiej 
*wyo*ojn®j sesji senatu i laby poselskiej, 
liząd ’ orędziu do kongresu zaproponował 
przedłużenie stanu oblężomia w całym krn- 
.IP,. zarządzonego dekretem z dnia 16 g ru ­
dnia 1D41 r. i ponownie zatwierdzonego de­
kretem z 14 grudnia 1942 r.

Oddanie międzynarod. kolonji 
w Amoy.

Nankin, 31 maja. W piątek odbyło się 
w uroczystej formie przekazanie między­
narodowej kolonji w Amoy.

B urm istrz Amoy wystąpił w urzędowym 
charakterze przedstawiciela reądu unrodo-
wego.

Roosevelt chroni żydów.
Sztokholm, 31 maja. Jak  donosi agencja 

Reutera z Waszyngtonu, Roosevelt wydał 
rozporządzenie, w myśl którego wszystkie 
umowy zawierane 7. organam i rządu Stanów 
Zjednoczonych muszą zawierać klauzulę, 
iż przedsiębiorcy nie wolno umniejszać 
praw  żydowskich pracowników lub żydów 
poszukujących pracy.

Sowiety straciły w niedzielę 74 samoloty
Na Atlantyku zatopiono 4 .S 00  brt.

Berlin, 31 maja. Naczelna komenda nie­
mieckich sił zbrojnych komunikuje z głów­
nej kwatery FGhrora w dniu 31 maja:

Nieprzyjaciel nie kontynuował wczoraj a- 
taków przeciwko przyczółkowi mostowemu 
nad rzeką Kubań. Z pozostałego frontu 
wschodniego donoszą oprócz skutecznego 
własnego przedsięwzięcia ofensywnego w 
rejonie Wielitza jedynie o działalności wy­
wiadowczej I wypadowe].

Przy ataku pownego sowieckiego zespołu 
bombowców przeciwko niemieckiemu kon­
wojowi na morzu Czarnem, niemieccy my­
śliwcy i jednostki zabezpieczające marynar­
ki wojennej, zestrzelili wszystkie dziewięć 
atakujących samolotów bombowych. Bol-

! szewicy stracili łącznie w dniu wczoraj- 
l szym 74 samoloty, 7 własnych zaginęło.

Szybkie niemiockla samoloty bojowo ata­
kowały miasta portowe na angfelskiem po- 

| łudniowem i południowc-wschodniem wy­
brzeżu i zrzuciły bomby ciężkiego kalibru 
na ważne pod względem wojskowym urzą­
dzenia.

W rejonie morza śródziemnego lotnictwo 
zniszczyło w dniu 29 i 30 maja 13 samo­
lotów, w tern wiele ciężkich bombowców.

W czasie zbrojnego dalekobieżnego wy­
wiadu ponad Atlantykiem zatopiono przez 
atak z powietrza nieprzyjacielski okręt 
frachtowy o pojemności 4.900 brt., w walce 
powietrznej zaś zestrzelono ezteromotorowy 
brytyjski samolot.

Nowy komunistyczny zamach morderczy w Sofji

Zginęli męczeńskg śmiercig od wrażej kuli bolszewickiej.
(tp) Kraków, 31 m aja. Specjalny sprawozdawca Agencji „Telepress" nadsyła nam z K atynia listę nazwisk oficerów arm ji polskiej, agnoskowanych przez ekipę Polskie­

go Czerwonego Krzyża.

1801. Folejeweki Bolesław, por. (przy 
szczątkach znaleziono: ks. stanu  sł. 
ofic. i 3 karty  pocztowe). |

1802. Surmlński Alfred, ofic. rez. (zna­
leziono: książ. PKO, książki wojsk., 
złoty krzyżyk z wyrytym  napisem 
„Marychnie w dniu 5 Y 1927" oraz 
świad. .szczep, w Kozielsku Nr. 2224).

1803. Ejsmont Paweł, ofic. rez., ur. 1882 
roku (znaleziono: dowód osob, legi­
tymację szkolną, wyciąg z m etryki 
zgonu, wizytówki i zaświadczenia).

1804. Urbański Wiktor, ofic. rez., le­
karz (znaleziono: legit. Zw. Lekarzy 
Państw a Polskiego, dowód rej. sa- 
moch., oraz prawo jazdy, wydane 
przez urząd wojew. w Poznaniu),

1805. Nierozpoznany oficer.
1806. Dobtk CzesŁaw, kapitan (znale­

ziono legit. ofic. zaw. MS Wojsk, 
(nieczytelną), 3 listy  i świad. szcze­
pienia w Kozielsku Nr.. 1750).

1807. Farny (imię nieznane) kpt. (zna­
leziono: list, którego nadawcą jest 
Helena Farny, Bielitz (Nussdorf, Su- 
detenstrasse 780).

1808. Nierozpoznany kapitan (znalezio 
no kalendarzyk kieszonkowy).

1S09. Nierozpoznany porucznik.
1810. Kozanleckl Tadeusz, kpt., ur. 27 

IX  1900 r  .w Kaliszu, przed wojną za 
mieszkały we Włodzimierzu Woł., 
S. P. P. A. (znaleziono: książ. PKO. 
legit. ofic. zaw. MSWojsk, pismo z

urzędu wojew. łódzkiego, list. i karty 
pocztowe).

1811. Witkowiak Wojciech, kpt. pil., 
przed wojną z am. Poznań, Górna 
W ilda 13, m. 15 (znaleziono: karty  
wizyt., odznakę 3 p. lotu. wraz z le­
gitymacją, leg. ozłonk. PCK. w Po­
znaniu, papierośnicę, list, kartę pocz­
tową i medalik z łańcuszkiem),

1812. Dunaj Juljusz, kapt. lekarz., dr 
med., ur. 24 IX  1889 w Krakowie (zna­
leziono: dowód osob., książ. st. służ­
by ofic., 2 medaliki z łańcuszkiem, 
świad. szczep, w Kozielsku).

1813. Janocha Stanisław — kpt., syn 
Wojciecha (znuleziono: świad. szczep, 
w Kozielsku).

1814. Kordasięwicz Józef — kpt. (zna 
leziono: kartkę z legit.( wystawiona 
w Toruniu, jeden list, świad. szczep 
w Kozielsku,

1815. Szmagier Jan Stanisław — por. 
z zawodu nauczyciel, (znaleziono: wi 
zytówkę, znświad. ureęd. wystawione 
w Poznaniu, 2 legit. urz. państw, oraz 
legit. odznaki wojskowej).

1816. Durak Czesi. Ant, ppor., (znale 
ziono: ks. stanu sł. ofic. i medalik).

1817. Latacz Antoni — kpt. lekarz, ur. 
1893 r. we wsi Bobrówka pow. Bin 
łystok. (znaleziono: pismo urzędu 
wojew. białostockiego, uprawnienie

' do wykonywania praktyki lekar 
skiej, dewizkę od zegarka).

1818. Podgórski Józef — kpt,. syn 
Franciszka, (znaleziono wyblakło fo­
tograf je, okulary oraz świad. szczep, 
w Kozielsku Nr. 2912).

1819. Nierozpoznany kapitan.
1820. Łunkiewicz Czesław — kpt. (zna­

leziono: logit. Stow, opieki nad 
zwierz, w Płocku, list, kartkę z za­
piskami i okulary).

1821. Wątor Józef — kpt. lekarz, kaw a­
ler Krzyża Walecznych (znaloziono: 
pismo urzędu skarb, we Lwowie, le­
git. uadania Krzyża Walecznych, 
własne wizytówki, list, fotografje o- 
raz świad. szczep, w Kozielsku Nr. 
4060). i

1822. Nierozpoznany oficer, (znaleziono 
kartkę z zapiskami i 2 nieczytelne 
świad szczep, w Kozielsku).

823. Nierozpoznany porucznik, (praw­
dopodobnie Ted. FMglel) ur. w 1907 
roku, (znaleziono: prawo jazdy nu 
samoeh. wojsk, wystawione przez ko­
mendę Centrum Wyszk. broni pane., 
truduo czytelne).

824. Gondek Zdzisław — kpt#,, ur. 26. 9. 
1908 we Lwowie, przed wojną ram. 
we Włodzimierzu Woł., ul. 11. Listo­
pada 115. (znaleziono: ks. stanu sł. 
ofic., ks. PKO. karty  pocztowo i od­
znakę wojskową).

IS25. Wolański Eug„ ppor. (znaleziono: 
legit. ZOR., legit# kol. PKP. Nr. 34. 
wydaną w Warszawie, kartę mob., 
list. 2 karty  poczt, i spinki)

1826. Wąwoźniak Teodor — ppor. (zna­
leziono: karty  poczt., medalik z łań­
cuszkiem i i-óżaniec).

1827. Nierozpoznany oficer.
1828. O rzesz ko Władysław — major, 

komend. Rej. uzup. Słonim, (znale­
ziono: pismo wojsk. \ list).

1829. Brzostek Aleksander — kpt. le­
karz, ur. 1892 r. w Białej (znaleziono: 
ks. stanu sl, ofic., dyplom lekarski 
w jęz. rosyjskim, zaśw. parafjalne, 
pismo Urzędu Wojew. w Kielcach, 
własne wizytówki, z wymienieniem 
miejscowości Kielce, fotografję i 
spinki).

1830. Kiszka Jan — ofic. re«#, (znale­
ziono: nieczytelną ks. stanu sl. ofic. 
z dobrze zachowaną fotografją, nie­
czytelną legit. urzędn. państw, w 
charakterze nauczyciela, pismo Urzę- 
ud Wojew. Śląsk., umowę najmu, za­
w artą między Janem  i Heleną K i­
szka, a Pawłem Sm ierną w Cieszy­
nie, karty  pocztowe, fotografje).

1831. Zajc Stanisław — oficer, (znale­
ziono znak rozpoznawczy). •

1832. Fruss Wiktor Zygmunt — major, 
(znaleziono: ks. stanu sł. ofic, i kartę 
przydziału wojćnnego).

1833. Biskupski August -  płk. lekarz, 
(znaleziono: legit. ofic. MSWojsk.).

18-34. Nierozpoznany oficer, (znaleziono 
kartkę z podpisem: „Andrzejewski
Stanisław4, 2 notatniki z zapiskami)

1835. Nierozpoznany oficer.
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Wybuchowe papierosy.
Rzym, 31 maja. A ljancki atak  powietrzny  

na Livorno, o którym  doniesiono we w ło­
skim  kom unikacie w ojennym  z 29 maja, 
dokonany został w dniu 28 m aja pomiędzy 
godzina 11.40 i 13 — jak donosi „Popoio di 
Roma“.

A tak m iał na oku w yłącznie terorystyc/,- 
ne cele, poniew aż trafione budynki leżą 
zdała od jakichkolw iek  0 'b.jektów w ojsko­
w ych, a  w arunki w idoczności b y ły  dosko­
nałe. 6-piętrowe dom y zosta ły  zrównane z 
ziem ią, kościoły, k lasztory i przytułki dla 
dzieci u leg ły  zniszczeniu. Pod gruzam i ko- 
ścio ła  Im m aculafa leżą zw łoki licznych za­
konnic. K ościół św . P iotra i Paw ła został 
prawie doszczętnie zniszczony. K ościół San  
Fernando został ciężko uszkodzony. P rzy­
tułek dla dzieci S ió str  św. W incentego zo­
s ta ł tra fion y  około 10 bom bam i, które prze­
b iły  su fity , zabijając w piw nicach s io s try  
i  dzieci. R ów nież m niejszy przytułek dzie­
cin n y  został praw ie doszczętnie zburzony. 
Liczno stare pałace, dziesiątki domów m ie­
szkalnych , a także w ille  w dzielnicy ogro­
dowej Livormo zosta ły  zupełnie zdem olo­
wane.

Podobnie, jak  w czasie ostatn ich  ataków  
n a inne m iasta w łoskie, a taku jący zrzucili 
ta k ie  na Livorno m aterjaly  w ybuchow e za- 
m askow ane pod postacią w iecznych piór, 
m echanicznych ołów ków  I kredek do ust. 
Jak o nowość zastosow ano nad Livorno pa­
pierosy, napełniono m ateriałam i w ybucho­
wem u P ap ierosy  to b y ły  zaopatrzono w 
nadruk w łosk i i p osiadały  czerw one i n ie­
b iesk ie ustn ik i. Zawartość ich sk ładała sic  
k czerw onaw ego proszku.

Oprócz króla i cesarza W iktora Em anue­
la w kilka godzin po ataku przybył do Li­
vorno b yły  m inister spraw zagranicznych  
hr. Ciano, który pochodzi z tego m iasta o- 
raz m inister robót publicznych Bsnini.

W a veil woli grać w bazebai.
Sztokholm , 31 maja. W  C zungkingu — 

w edług denioeioń z Szanghaju  — przyjęto
w praw dzie z uprzejmą m iną, jednak z uta- 
jonem  podnieceniem  i w ściek łością  ostatn ią  
w iadom ość o działalności m arszałka pol­
nego W avella.

W tym  sam ym  czasie, kiedy ludność c y ­
w iln a  Czungkingu g in ie  z głodu, a wo.ie.ka 
C zuugkiuku u traciły  k ilka ważnych pozy- 
cy j strategicznych we wnętrzu Chin, a .Ja­
pończycy w yrzucają w ojska anglo-indyj- 
iskie z ostatn iego zakątka Burm y, W avell 
uczęszcza z entuzjazm em  na rozgryw ki ba- 
zcbalcw e i sta je się entuzjastycznym  m iło­
śnikiem  teg o  sportu. N ie pom ija on, juk 
■donoszą z W aszyngtonu, żadnej sposobno­
ści przyjrzenia się  takim  zawodom  i opo­
w iada z dumą o otrzym aniu autogram u od 
majipopulnrnlej&zego am erykańskiego ba- 

zeb alisty  Babo Ruth. W  C zungkingu o- 
św iadezają. że m iejsce m arszałka b rytyj­
sk iego  jest obecnie na nzjatyckiem  polu  
■walki, a nie na am erykańskim  placu spor­
towym .

Japończycy zdobyli Hsinan.
‘ Zniszczono 50.000 Chińczyków.
Szanghaj, 31 m aja. W ojska Japońskie, 

posuw ające się w kierunku południowo- 
zachodnim, Jak donosi japoński kom uni­
kat frontow y, zdobyły w  dniu 24 maja 
m iasto H sinan na zachód od jeziora Tung- 
ting w północnej części prowincji Hunan, 
gdzie dotychczas znajdow ała się główna  
kwatera dyw izji Czungkingu. Po zajęciu  
H sinan została  przełam ana głów na linja  
obronna w rejonie Czangteh,

L otnictw o japońskie, w spierające te ope­
racje arm ji lądowej, bo mb airdował o przy 
użyciu  znacznych sił Liangwha.n W prow in­
cji Seczuam i miaisto E nshih  w południo­
wo-zachodniej części prow incji Hupeh. L ot­
n iska  w  tych  obu m iastach  zosta ły  ciężko
uszkodzone.

A gencja D om ei donosi ponadto z frontu  
środkow o-chińskiego, że jednostk i japoń­
skie, k tóre dokonały 'Strategicznego zwrotu  
od stron y  Iczang i Czang-Gza.ng, przy

w spółdziałaniu  z innem i posuw ając cmi się  
naprzód jednostkam i japońsfkiemi, zdołaiy  
w dniu 25 m aja okrążyć w ojska Czung­
kingu koło P ienyen, stanow iącego kluczo­
w e stanow isko w górach Paszan, w odle­
g ło śc i 22 km na zachód od Iczang. — Po 
okrążającym  ataku przeciwko 5-clu d yw i­
zjom  chińskim  w sile  50.000 ludzi, wojska  
japońskie rozbiły przeciwnika, cofającego  
się  w  popłochu w  góry  Faszan. Przeciw ko  
tym resztkom  przeciwnika, okrążonym  
w  w ym ienionych górach, podjęto akcje o- 
czy szczające.

Ostatni bohaterski atak japoński 
na Attu.

Tokio, 31 m aja. Z kom unikatu głów nej 
kw atery cesarskiej w ynika, że w ojska ja ­
pońskie, okupujące w yspę Attu, która od

dnia 12 m aja prow adziły bohaterską wal< 
kę obronną przeciwko znacznie przeważa­
jącym  siłom  aljantów , zdecydow ały się  
w nocy na 29 m aja ostatn im  w ysiłk iem  zło­
żyć dowód bohaterstw a Japońskiego I pod­
jąć atak.

P oniew aż po tern przedsięw zięciu łącz­
ność 7. w alczącem i w ojskam i została  prze­
rw ana. jak kom unikuje głów na kw atera  
cesarska, przyjm uje się, że w szyscy pozo­
s ta li przy życiu żołnierze obecnie polegli.

Ci żołnierze, którzy w skutek ran lub In­
nych okoliczności nie m ogli brać udziału  
w tym  ataku, poprzednio w łasnoręcznie po­
zbaw ili się życia. . . . .

.Japońskie w ojską okupacyjne, jak  stw ier­
dza dalei kom unikat w głów nej kwaterze  
cesarsk iej, sk ładał s ię  z nieco więcej, jak  
2000 żołnierzy pod dowództwem  pułkow ni­
ka Y asuyo Yam azaki. W ojska a lian ck ie  
liczy ły  przeszło 20.009 żołnierzy, a również 
pod względem  uzbrojenia znacznie góro­
w ały . S traty , zadane im  przez Japończy­
ków, oceniane są  na przeszło 0.000 ż o łn ie ­
rzy. W yspa K iska. jak ośw iadcza wkoncu  

. kom unikat, znajduje s ię  dalej w rękach  
1 japońskich.

Praktyczne wskazówki dla rolników
P oplony w  w arzyw nictw ie.

(,t,p) K raków , 31 n u ,i*. Podezaa w ojoy każdy l:a- I na, d lw u  1 w * * * * *
■waKMek s ta n i  n a s e ifo  ogrodu  w t n t e n b y ó  m oshw ie * ° * * ? 'V V K iia i in y  teŁż* zspom inać o  .s ia c ie  ete-

Komuniści angielscy zrozumieli 
Stalina.

Sztokholm , 31 m aja. O tern, że part ja ko­
m unistyczna A n g lii uważa się dalej jako  
w ierny organ w ykonaw czy M oskwy, św iad­
czy depesza, w ystosow an a przez kom uni­
stów  an gielsk ich  do M oskwy w związku z 
rozwiązaniem  kornintorau.

K orespondent londyńsk i dziennika ,.So- 
cialdeniokraten“ donosi na tem at treści 
tej depeszy, że kom uniści an gielscy  zobo­
w iązali s ię  w  niej rów nież w przyszłości 
czyn ić w szystko, celem  uczestniczenia w 
w ysiłk ach , m ających doprowadzić do szyb ­
k iego  zw ycięstw a. Jak  s ię  w ięc okazuje, 
kom uniści au g ie lsy  zrozum ieli, że rozw ią­
zan ie komin ternu b y ło  jed yn ie pom yślane  
jako  pociągn ięcie taktyczne.

W  kilku w ie
F a sz y s to w s k a  m ilic ja  s tu d e n tó w  o b c h o d z iła  w  

S obotę  19-tą Tocznie? sw ego  z a ło ż e n ia .
*

N ow y p o se ł r u m u ń sk i G eorge C a ra m fil  p rz y b y ł 
do  H e ls in ek .

*
C e sa rz  ja p . w y ra z ił  w  d ro d z e  te le g ra fic z n e j

p o d z ię k o w a n ie  F u h re ro w i za n a d a n ie  k rz y ż a  r y ­
c e rsk ie g o  z liśc iem  d ęb o w y m  i m ieczam i a d m i­
ra ło w i Y am am o to .

*
K o n s e rw a to r  p a p y ru s ó w  w  p a ń s tw o w y c h  m u ­

z eac h , d r. H u g o  Ib sc h c r , z m a r ł  p o  k ró tk ie j  
c h o ro b ie . D r. Ib sc h e r  d z ięk i sw ym  g e n ja ln y m  
m e to d o m  k o n se rw o w a n ia  p a p y ru só w , c ieszy ł 
się m ię d z y n a ro d o w ą  sła w ą .

*
Z  A rgea  d o n o sz ą , że w  p ią te k  w  p o b liż u  m ie j­

sco w o śc i C h ix a ro  sa m o lo t ć w ic z e b n y  lo tn ic tw a  
p o r tu g a lsk ie g o  sp a d ł i ro z b ił  s ię  o ziem ię . Je d e n  
z d w ó ch  lo tn ik ó w  p o n ió s ł śm ie rć  n a  m ie jscu , 
p o d c z a s  g d y  d ru g ie g o  o d w ie z io n o  z c iężk icm i 
o b rn żen in m i do  sz p ita la  w  L iz b o n ie .

*
W  w y n ik u  u s ta w y  o n a ro d o w e j m o b ilizac ji, 

w ed łu g  d o n ie s ie n ia  d z ie n n ik a  „H o cz i S z im b u n " , 
w  sa m y m  ty lk o  T o k io  do  k o ń c a  m a rc a  b r. z a m ­
k n ię to  11.464 sk le p ik ó w .

*
T o w a rz y s tw o  p o w ie trz n e  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o ­

n y c h  „N o rth  W e s t A ir-L in c s-C o m p a n y “ no si się 
z p la n e m  u rz ą d z e n ia  w ła sn e j p ó łn o c n o -a n ie ry k a ń -  
sk ie j l in ji  lo tn ic z e j W a sz y n g to n — K a lk u ta . P o w y ż ­
sza  l in ja  lo tn ic z a , k tó ra  m a p ro w a d z ić  p rz e z  A la­
sk ę  i C h iny , m ia ła b y  o k o ło  18.000 k m  d ługośc i.

*
D o ty c h c z a so w y  z a s tę p c a  sz e fa  w y sz k o le n ia  

W ojkow ego, g e n e ra ł-p o ru c z n ik  S z ig en o ro  K u ro - 
d a  z o s ta ł m ia n o w a n y  n a c z e ln y m  d o w ó d c ą  sił 
z b ro jn y c h  n a  F il ip in a c h .

na jlep ie j w yzyskany. D latego odpow iedniego znacze­
n ia  n ab ie ra  u p raw a  późnych w arayw , jak o  poplonow. 
Gdy zbierzem y wcfcceno ziem niak i, wczesną fasolę 
kaflow ą, g roch i wczewne kala fio ry , m usim y n a ­
ty ch m iast p rzystąp ić  do upraw y po plonów. Ziem ia 
n ie  pow inna ani d n ia  leżeć bezużytecznie. W wielu 
okolicach sadzono dibtyehez.R* jako pbplon praw ie 
wyłączanie fylilto kapustę . Możemy jednak  z dobrym  
sku tk iem  upraw iać  rów nież fasolę kantową, k a la re ­
pę, szp inak , rzodkiew , rzepę, sa ła tę  g łow iastą  i ©11_ 
dyw ję. D ecydującym  warum iktah ica t w tym  w ypadku 
pw edow szystldem  prócz pogody dobran ie  w łaściw ej 
odm iany. Z tego względni należy omówić odpow ie­
dnio  dośwlficlozemilR, poczyniono z późną u p raw ą róż­
nych  odm ian.

Po wczesnych ziem ni aikach i k a la fio rac h  marny du­
żo szans u p raw y  fus'd  i kairlowoj. Zasiewy t-rzobn 
p rzeprow adzać: w czerw cu i llpeu. N a osłoniętych 
zaś m iejscach  m ożna naw et z w ysiew u sierpniow ego 
uzyskać doskonalą zieloną fasolę jesw zo w jesieni. 
Osy, kicnie y. pono min przenośnych Skrzyń zapew ni 
zb ió r fasoli w  jesien i przed  na,ganieni przym rozków 
nocnych. Do tyeli zasiew ów  w ybieram y jednak  wcze­
sno odimlnny: Saxa, St. Amdrens i K onserw ę. N ale­
ży bezw arunkow o zważać n a  dostatecznie duże od­
stępy , gdyż wiotki wpływ m a ją  św iatło  i pow ietrze, 
co zapobiega g n ld u  fasoli jwdczofi d łu g o trw ałe j wil- 
gOsl i chromi przed chorobam i zgorzelowemi. Rów­
n ież  k alarepę  można z dobrym  sku tk iem  sadzić je ­
szcze W polni la ta . Wedlu,g wieloletmich dośw iadczeń 
okazało  się , żp do późnej upraw y  godną polecenia 
je s t odm iana „B laup t Speck". N adaję  się oma dosko­
nało do u ży tk u  jesiennego i zimowego, p o w sta je  
p rz y te n  m iękka i dclIkjitnu. Dopiero w listopadzie, 
po nade jśc iu  w iększych mrozów, zostaje  zeb raną  i 
przechow ana n a  zimę. W kopcach trzy m a  się do­
brze, pozostaje dclikwtn.a i sm aczna.

W pierw szych d n iach  s ie rp n ia  rozpoczynam y n a  
nowo w ysiew  e®pmafou. P rzyn iesie  w jesien i d o sko . 
mały zbiór. N a jb n rd lie j używ aną odm ianę je s t Ma­
tad o r. W edług w ykazu odm ian przypuszczalni© i w 
przyszłości będzie to główni© u p raw ian a  odm iana, 
gdyż szybko rośni© i je s t ha.rdzo w ydajna. P rzy  
w ysiew ie z początkiem  sie rp n ia  zbiór n as tęp u je  w 
październ iku . Obfito naw ożenie azotem  byw a ezkodti- 
We, gdyż w ystępuje w tedy z reg u ły  mączmiiak r/.e» 
kom y. Doskonale u d a ją  się w jesieni rzodkiew ki, 
zw łaszcza ozloniany Saxa. (Wiznacza się o n a  rów no­
m iernym  kształtem , barw ą  i k ró tk im  liściem . K szta łt 
jej, je s t o-krągły, korzonki bardzo delika tne . Do póź­
n e j Jesieni powo-staj© d e lik a tn a  i emaozaa. Na uży_ 
te k  zimowy m am y do dyspozycji w zastępstw ie 
gzodlkicw. O dpow iednią octanianą będzie zim ow a ©zar-

wilnstej n a  uży tek  jesienny. Wy«ie>w n as tęp u je  Od 
połowy do końca lipc* i to w prost do g ru n tu . Siewki 
m uszą być n a tu ra ln ie  przerw ane. Do tego celu śluzy 
doskonale odm iana „M aślana głow a". WykSŁtórca 
Baird*© tward© głów ki, piękni© ubanviom© i  d«H ka. 
ino. D latego specjalni© nadaj© się do tego eeiu. W 
w ielu  okolicach u p raw i*  się  dużo endyw ji zunowea 
W form ie poplonu. P rócz te io  m ożna późno sadKić je- 
sjwsz© pory. Nojlcipiej n adaje  się  odm ian*  „E le fan t . 
W  w ielu  okolicach z porów przyrządza się bardzo 
sm aczną jarzynę. Nic ni© sto i na przeszkodzie, aby 
porv  up raw iać  na  dobrych, w ilgotnych glebach. Do 
początku llpeu m ożna siać  je***© wczesuą m archew  
ogrodow ą. Jako średnio-w czesną odm ianę po leca  się 
N nntej«ką. k tór*  przy  po tnym  zbiorze p r iy b ie ra  t a  
Wzroście i d a  się prze® zimę przechow yw ać.

Jak żywić prosięta i warchlaki?
K raków , 31 m aja . K to chce m ieć dobrze rosnące 

i  zdrowo prosię ta , ten s ta ra  się, aby o d  pierw szego 
dniu  po urodzeniu m iały  zapew nione zdrowe mleko 
m a tk i W tym  oclu dajo się m aciorze zaraz  po opro- 
f icn iu  le tn i napó j ze ś ru ty  ©wsianej lub jęczm ien­
nej do k tórego dodaje sic pe łną  garść  rozgotow ane­
go ’ siem ienia lnianego. K rótko przed oproslcniem  
i jeszcze parę  dn i po tern  k a n n i się m aciorę s to ­
sunkow o słabo i tylko specjaln ie  odpow iednią d la  
n ie j paszą. W tedy zarów no m aciora, ja k  i prosięta , 
s ą  zdrowe. Je ś li pasza m aciory  n ie je s t bez zarzu ­
tu , Wtedy p ro się ta  dzięki nieodpow iedniem u m leku 
m atk i, d o sta ją  wzdęcia i biegunki; je s t to najgorsze 
zło. Je ś li tak i w ypadek się  zdarzy, należy n a ty ch ­
m iast zm ienić karm ę m aciory, a  p ro s ią t u ie  wy- 
puszcz-ać z kojca.

J e ś li  m aciora daje  dużo dobrego m leka, w tedy p ro ­
się ta  ro sną  popraw nie, gdy zaś są  sta le  niepokojono 
i niezadowolono, to  dowód, żo m aciora  m a za m ało 
m lek*. W tak im  w ypadku  trzeb a  prosiętom  podać do­
datkow o nieoo pełnego m leka krow iego o tem pera­
tu rze  ciała , niloko tak ie  rozcieńczam y trochę wodą 
i słodzim y cukrem . Począwszy od d rug iego  tygodnia, 
daje się śwież© słodkie, chude mleko. Je ś lib y  mleko 
tak ie  n ie  było zupełnie świeże, p ro się ta  d o sta ją  b ie­
gunki i za trzy m u ją  się wo wzrośoie. Chude mleko 
otrzym yw ane z m leczarni, należy  prosiętom  podaw ać 
przegotow ane. Po 2—3 tygodniach  p rosię ta  zaczy­
n a ją  jeść gniecione ziarno jęczmienia. Jęczm ień da­
jem y reg u la rn ie  m ięday sta lem i posUkami.^ P© czte­
rech  ■ tygodniach do głów nych posiłków dajo  się gę­
s tą  papkę 20 śruty zbożowej (z owsa, Jęczm ieni* lub 
kukurudzy). rozprow adzoną m lekiem  odtuszczonem 
lub wodą. Do tego dodaje się nieco m ączki z siem ie­
n ia  lnianego. Zastępczo m ożna daw ać papkę z obra- 

ńuych i  gotow anych ziem niaków .

Z alcin io  od stopn i*  p rzyzw yczajenia p ro sią t do gę­
stego jedzenia, m nie j w ięcej w ięc po 6 tygodniach 
odsądzą się je  od lochy, n igdy  jednak  woześniej. 
Słabsze p ro się ta  pozo-stają przy  m ak© jeszcze 1—2 
tygodni, dzięki czemu m aciora  lepiej znosi odsą­
dzenie. W tym  okresie m atkę znowu karm im y s ła ­
b iej. Żywienie odsądzonych p rosią t początkowo 
zm ienia się m nło: zam iast słodkiego nrleka chudego 
m ożna podaw ać już kw aśne. N atom iast przekw aśoia- 
lo lub na  pół kw aśne może im  modno zaszkodzić. Do 
pap k i z ziem niaków  dodaje się nieco fosfo ranu  w a­
pn ia , ab y  kości p ro s ią t dobra© się w ykształciły . 
K to  sw oich p ro s ią t n ic  karm i dobra© i obficie, ten  
niem a później dobrze rosnących świń. N ajm niejsze 
zan iedban ie nie da się później w yrów nać. Po trochu 
lUośemy dodaw-ać rów nież ś ru tę  z z ia rn a  m oty lko­
wych, jednak  z p tw ną rozw agą, zbyt duże bowiem 
Ilości są  szkodliwo.

W zimowej porze roku  d la p ro s ią t n a jw ażn ie jszy  
b tdsio  chlew suchy i dobrze p rzew ietrzany! Pod w io­
snę zaś zapew niam y m ożliwie n a jb ard z ie j n a tu ra ln e  
w arunk i. N« wiosnę w inien być przygotow any  odpo­
w iedni wybieg na pastwisko, oo daje  n a jb a rd z ie j 
sp rzy ja jąeo  w arunki dla rozw oju zw ierząt. P rzy  
tenn jest. t© n a jtań szy  i w okresie w ojny n a jb ard z ie j 
rac jo n a ln y  sposób żyw ienia  w archlaków . Bez p a s t­
w iska je s t dz is ia j n lo do pom yślenia praw id łow y 
chów św iń P rzy  dobrych chęciach w ybiegi tak ie  
można wszędzie założyć. Poniew aż jednak  w tym  
w ieku w archlakom  nie w ystarcza pasza z pastw iska, 
trzeba  dodawać nieco paszy treściw ej. N iedostatecz­
nym środkiem  zastępczym  d la  pastw iska  jes t m aty  
wyblcg-boisko.

Jak niszczyć pchełki ziemne?
(tpj K ra k ó w , 31 m a ja . Je d e n  z p ra k ty k ó w  r a ­

dzi, ja k  się p o a b y ć  teg o  m ałeg o , u p rz y k rz o n e g o  
s z k o d n ik a , k tó ry  w y s tę p u je  m aso w o , jest b a rd z o  
g ro ź n y  d la  k a p u s ty , b u ra k ó w , r z e p a k u  i in n y c h  
ro ś lin . O tóż n a  n a jm n ie js z y c h  o b sz a ra c h , np . w  
o g ro d z ie , m o ż n a  je  p rz e p ło sz y ć  p rz e z  częs te  s k r a ­
p la n ia  w o d ą , n a f tą  lu b  ro z tw o re m  k w a su  k a r b o ­
low ego . B a rd z o  d o b re  r e z u lta ty  d a je  z a s to so w a n ie  
ro z w o d n io n e j  g n o jó w k i z d o d a tk ie m  k u rz e g o  n a ­
w ozu , k tó re g o  p c h e łk i n ie  zn o sz ą  i p ły n e m  ty m  
spryskiwać n a w ie d z o n e  p rz e z  sz k o d n ik i ro ś l in y . 
P o n ie w a ż  p c h e łk i z im u ją  n a jc h ę tn ie j  w  o d p a d ­
k a c h , n a le ż y  je  w io sn ą  p iln ie  u su w ać . N a p o la c h  
s ta le  p rz e z  p c h e łk i a ta k o w a n y c h  z a s to so w a ć  m o ż­
n a  też  z d o b ry m  sk u tk ie m  ta k  z w a n e  rd ś l in y  p u ­
ła p k o w e , n p . p o s ia ć  r z e p a k , a  p o  o d c z e k a n iu  na  
z ło żen ie  n a  n im  ja j  p rz e z  p c h e łk i w y rw a ć  j z n i­
szczyć. O k res  n a jw ię k s z e j  sz k o d liw o śc i p c h e łk i 
z iem n e j p rz y p a d a  n a  w io sn ę , w y g ło d zo n e  c h rz ą ­
szcze  w y g ry z a ją  w  d o p ie ro  co  sk ie łk o w a n e j ro ś l i ­
n ie  d z iu rk i i p o w o d u ją  n ie ra z  c a łk o w ite  je j  z n i­
szczen ie .

Terminarz podatkowy na czerwiec 1943
W miesiącu czerwcu br. przypadają następujące płatności:

Kraków, 31 m aja. W  m iesiącu  czerw cu br. 
przypadają następujące płatności:

I. Podatki państw ow e: 5 czerwca: w płata  
do k asy w łaściw ego Urządu Skarbow ego  
podatku od en ergji elektrycznej pobrane­
go przez dostaw ce energji w drugiej poło­
w ie m aja. 7 czerwca: W płata do k asy w ła ­
ściwego* Urzędu Skarbow ego podatku do­
chodowego od uposażeń, potrąconego przez 
pracodaw ców  od w ypłaconych  uposażeń w 
m iesiącu  m aju, przy dołączeniu przepisa­
nego zestaw ien ia  zatrzym anych potrąeeu  
podatkow ych. 10 czerwca: w plata do w łaśc i­
wej k asy gm innej (m iejskiej) dodatku w o­
jennego do daniny) od m ieszkańców  po­
trąconego przez pracodawcą w mie.siącu 
m aju z dołączeniem  przepisanego zg łosze­
nia. 15 czerwca: u iszczenie w k asie w łaśc i­
w ego Urzędu Skarbow ego zaliczki na poda­
tek obrotowy za m iesiąc maj przez podatni­
ków. których obrót w  roku kalendarzow ym  
1943 przekroczył 50.000 zł., z dołączeniem  
zgłoszenia podatku obrotowego za m iesiąc  
maj. 20 czerwca: w plata do kasy w łaśc iw e­
go Urządu Skarbow ego podatku od energji 
elektrycznej, potrąconego w pierwszej poło­
w ie czerw ca przez dostaw ce en ergji. 30 czer­
wca: w płata  do kasy Urządu Skarbow ego  
pierwsze] raty podatku od nieruchom ości 
za rok 1943 w w ysokości połow y rocznego  

. w ym iaru. P ła tn icy , którzy nie otrzym ali 
nakazu p łatniczego, w inni w płacić rate w 
w ysokości połow y w ym iaru  za r. 1948.

Podatki gm inne, św iadczenia socjalne i 
inne opłaty. 7 czerwca: w płata do kasy  
w łaściw ego Urzędu Skarbow ego opłaty  do 
funduszu pracy od tantjem  w ypłaconych  w 
w m iesiącu m aju. 10 czerwca: wpłata do 
w łaściw ej kasy U bezpieczalni Społecznej 
wkładek ubezpieczeniowych od choroby, od

wypadków , na fundusz bezrobocia, em ery­
ta lny  i na fundusz pracy od płac, w ypłaco­
nych w m iesiącu  m aju. 15 czerwca: u iszcze­
nie podatku od sum y płac za m iesiąc maj 
z dołączeniem  przepisow ego zgłoszenia  po­
datku od su m y p łac do k asy w łaściw ego  
urządu gm innego. 1—30 czerwca: w płata do 
w łaściw ej k asy  gm innej (m iejskiej) opłat 
w odociągow ych, kanałow ych i za czyszenic  
ulic stosow nie do nakazu zapłaty.

HMnosei mmm.
C Z E R W I E C Dziś: D ni K rzyżowe  

Jutro: D ni K rzyżow e

Dziś obow iązuje zaciem ­
nienie od g. 21.30 do 4.00

Zgłaszać prawa własności 
w Dyrekcji Kolejowej.

Kraków, 31 m aja. O statnio ukazało się  
zarządzenie D yrekcji K olejowej dotyczące

rraw w łasności do zabezpieczeń (wadiów  
kaucji) na polskich kolejach państw o­

wych.
W  związku z powyższem  podano do w ia; 

dom ości, że przy przejęciu przez K olej 
W schodnią polskich kolei państw ow ych, 
znaleziono książeczki _ kas oszczędności, 
weksle, papiery w artościow e, aikcje i  inne

przedm ioty, przeje,te jako zabezpieczenie 
przez P . K. P.

D yrekcja Kotei w zyw a w szystk ie osoby, 
które z łoży ły  tego  rodzaju zabezpieczenia  
(za w yjątk iem  tych, które złoży ły  kaucje  
w gotów ce) aby w okresie jednego m iesią­
ca zg ło siły  sw oje prawa w łasności do tych  
zabezpieczeń w  D yrekcji K olejow ej w Kra­
kowie, plac M atejki 12. — N ależy przytem  
przedstaw ić faktyczny stan zw iązany ze 
złożeniem  zabezpieczenia, tudzież przedło­
żyć odpow iednie dowody.

Tegoroczne kwitnięcie drzew 
w Gen. Gub.

Kraków, 31 m aja. W edług zebranych do­
tąd w iadom ości, zaobserw ow ano na tere­
nie Gen. G ubernatorstwa obfite k w itn ięcie  
drzew ow ocow ych.

Częściowo nawet, szczególn ie jab łon ie  
nadzw yczajnie były  obsypauo kw iatem . — 
R ychło  zaś Kwitnące w iśn ie, czereśnie, 
grusze i ś liw y  u cierp ia ły  nieco w skutek  
przym rozków nocnych w początkach m aja  
i później, które jednakow oż nie przekracza­
ły  m inus 1 do m inus 2 stopni. W  nielicznych  
ty lko okolicach notow ano przym rozki do 
m inus 4 stopnie. R ozleglejszych  szkód przy­
m rozki jednak uie w yrządziły . Chłodne i 
nieprzyjem ne powietrze w czasie dnia w pły­
nęło jednak bardzo ujem nie na oblot 
pszczół, w skutek  czego zapylenie I tw orze­
nie się zaw iązków  ow ocow ych zosta ło  zna­
cznie powstrzym ane.

P rzy popraw ieniu  się pogody i w zrasta ją ­
cej tem peraturze jab łon ie k w itu ęły  bardzo  
obficie. To też tw orzenie sie  zaw iązków  o- 
w ocow ych jest w tym  wypadku bardzo za­
daw alające. To sam o pow iedzieć trzeba o 
porzeczkach i agreście, natom iast truskaw ­
ki, zw łaszcza gatunki rychło kw itnące u- 
e ierp ia ły  częściow o w skutek przym rozków. 
O padniecie przez szkodniki utrzym ane by­
ło  n aogół w  gran icach  m iernych.
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Pas cnoty u ptaków  
i 44-centymetrowy człowiek.

Drobiazgi z  całego świata.
fo) ^  ledejsłyszeliśmy o tak zwanych „pa­

tach  cnoty", stasowanych powszechnie w 
ffiredniowiectzu przez zazdrosnych mężów, 
yzasy współczesne'określiły postępowanie

rzyeh przodków jako barbarzyństwo, ;ja- 
czyn, k tóry  mógł się jedynie zrodzić na 
wstrętnego egoizmu ludzkiego. Powta- 
„ JP.: tylko egoizmu ludzkiego. Obrońcy 

iewiennych żon podkreślili to i z naci 
kiem głosili, że pod-oibne to rtu ry  nie są 

ne u innych stworzeń, zamieszkujących 
__z padół. Nie chcę bynajmniej brać w 
bronę zazdrosnych mężów niewiernych 

Jh , ale muszę stwierdzić, że nagonka na 
ach nie była słuszna we wszystkich pun- 
' -eh. Coś w rodzaju „pasa cnoty" znano 

bowiem I u innych istot. W Afryce ży- 
T mianowicie mały ptaszek, który zdradza 
podobno zupełnie upodobania, jak  i vyy ru­
szający ongiś na wojnę rycerze. Mieszka 
on w dziuplach drzew. W okresie miodo­
wych tygodni samczyk, gdy już wybierze 
sobie ukochaną i oczekuje, kiedy zacznie 
OO* znosić jajeczka — zamurowywuje po- 
prostu swą towarzyszką w dziupli. W ścian­
ce, ulepionej z gliny, pozostawia jedynie 
ipałą szczelinę, przez k tórą podaje swej, 
dobrze zabezpieczonej małżonce pożywie­
nie.

Jeśli już mowa o ptakach, to  trzeba 
wspomnieć o żmudnych pracach znanego 
na całym świecie obserwatorium ornitolo­
gicznego na wyspie Helgoland. Zakład ten 
Zajmuje się głównie badaniem dróg, ja ­
kie obierają nasi skrzydlaci przyjaciele w 
czasie swych wędrówek do zamorskich 
krajów. Jednym  ze środków badawczych 
jest zakładanie ptakom na nóżki małych 
elumlnjowych obrączek, z wypisaną datą. 
.W ogłoszonym ostatnio biuletynie obser­
w atorium  helgolandakie podało, że rok­
rocznie opatruje się w ten sposób 90.000 
naj różnorodniejszych ptaszkó w.

Cyfra olbrzymia i zadziwiająca. Bardziej 
powinno zadziwić jednak inne — trzeba 
przyznać bardzo uciążliwe — wyliczenie. 
Otóż trąba słonia — która, jak  wiadomo 
nie jest niczem kmem, jak  tylko „nieco 
zdeformowanym naszym nosem — ma 
40.000 różnych mięśni. Jeśli słoń nam wo- 
góle kiedyś imponował, to teraz powinien 
zaimponować jeszcze bardziej, gdyż jedy­
nie w  jego nosie naliczono 65 razy więcej 
mięśni, niż w calem ciele ludizkiean.

Pomówiliśmy trochę o ptakach, słoniu — 
więc przejdźmy teraz do ludzi. Najm niej­
szym człowiekiem, jakiego zanotowała hi­
storia, był pewien karzeł, żyjący w XVIII 
stuleciu na dworze francuskim. Jegomość 
ten w wieku 3E lat mierzył ni mniej ni wie 
eej tylko 44 cm. wzrostu. Bliżsize dane o 
tym  lilipucie zachowały się do naszych 
czasów dzięki uprzejmości znanego uczo­
nego francuskiego B uffońa (1707^-1788), 
k tóry  opisał go w jednej ze swych prac.

K ontynent austra lijsk i należy do naj­
słabiej zaludnionych ziemi świata. N aj­
mniej zachowało się też na nim do naszych 
czasów ludności tubylczej. Gdy Anglicy 
opanowali Australję przed 150 laty, na pią- 
tyim kontynencie żyło wówczas ponad
300.000 „prawdziwych" Australijczyków. 
Dziś liczba ta nieprawdopodobnie zmalała. 
O statnia statystyka wykazuje zaledwie
60.000 z pośród ludności tubylczej.

W prost przeciwnie do A ustralji, liczba
ludności w Indjach stale wzrasta. W cią­
gu ostatnich 12 lat przybyło Indjom tylu 
obywateli, ilu Uczy zaledwie kilka państw 
na świecie Od roku 1931 ogólna cyfra mie­
szkańców wzrosła bowiem o 50 miljonów 
i wynosi dziś 388 miljonów.

Wiele osób lubuje się w smaku papiero­
sa, ale zapewne nikt nie wie, kiedy krzew 
tytoniowy przywędrował do Europy. Otóż 
było to prawie przed czterema wiekami, 
bo w roku 1560, a pierwszą plantację ty­
toniu założono w Portugalji.

.Jesteśmy przy Portugalji, więc wspom­
nijmy jeszcze o jednym szczególe, którym  
może się słusznie chlubić przed światem 
ten piękny kraj, Jes t nim klasztor w Ma- 
fra. Największy klasztor na świecie. Ta gi­
gantyczna wprost budowla posiada 1.500 
okien, 5.200 drzwi, 9 dziedzińców i 2 wynio­
słe wieże po 68 metrów wysokości każda. 

w^n0SlZ®ni|em jej murów pracowało 
i 101,'>°tmkow, a budowa trwała 13 lat, 

od 1717 do 1730 roku.
Opera jest popularną formą muzyczną 

1 trzeba przyznać — bardzo ponętną dla 
kompozytorów. Najlepszym na to dowodem

Jest fakt, że w iflC latach skomponowano a ł
10.000 tego rodzaju dziel. Niewiele z nich 
zdobyło jednak sławę dla swych twórców. 
Z pośród 7000 oper, jakie powstały w ostat­
nich 150 labach, do naszych czasów docho­
wało się zaledwie tylko 150 takich — a więc 
przeciętnie biorąc z każdego roku jedna — 
które uzyskały prawo stałego obywatel­
stwa na scenach świata.

Stanowisko dzwonnika było ongiś żela­
zną pozycją w życiu każdego kościoła. 
Dziś sylwetka sługi kościelnego, ciągnące­
go z namaszczeniem za sznur uwieszonego 
na szczycie wieży dzwonu, coraz bardziej 
znika. Na Zachodzie wiele dzwonów wpra­
wia się obecnie w ruch wprzęgnąwszy do 
pracy energję elektryczną. Jedynie w pary­
skiej katedrze Notre Dame dziś jeszcze 8 
dzwonników ciągnie za sznur potężnego, 
bo 30.000 kg ważącego dzwonu, którego 
dźwięki głębokiem echem majestatycznie 
rozpływają się nad dachami nadsekwań 
skiej stolicy.

czone dopomogą mu w urzeczywistnieniu 
tych marzeń. Trudno przewidzieć, jak  osta­
tecznie zostaną te kwestje rozwiązane, w 
każdym rajzie nie bez znaczenia pozostają 
słowa chilijskiego m inistra spraw zagra­
nicznych, który z miejsca odrzucił wszelką 
dyskusją nad pretensjami Boliwji.

Spór o port Arica.
Boliwja domaga się dostępu do morza.

6k) Boliwja potrzebuje koniecznie do­
stępu do morza. _  Takie żądanie wysunął 
niedawno boliwjanski m inister spraw za­
granicznych Clio w czasie swej podróży 
do Stanów Zjednoczonych, dokąd udał sie 
wraz z prezydentem Boliwji na zaprosze­
nie. względnie polecenie Roosevelta.

Ponownie podniesione pretensje do por­
tu morskiego wskazują na to, że żądany 
przez Boliwję port na Pacyfiku jest wi­
docznie przyrzeczonym ekwiwalentem dla 
Boiiwji za wypowiedzenie wojny pań­
stwom osi.

W ciągu ostatnich 10 lat Boliwja raz po­
raź występowała z żądaniem oddania jej 
do użytku portu morskiego. Każdorazowo 
jednak żądania te pozostawały bez skut- 
.vu. W arto przypomnieć, że właśnie ten 
skrawek przybrzeża, do którego Boliwja 
rości sobie pretensje, istotnie dawniej na­
leżał do niej. W czasie t. zw. „wojny sa­
letrowej" w 1880 r. Boliwja straciła ten 
skrawek wybrzeża na korzyść Chille. Dzi­
siejsze miasta portowe Taena I Arica były 
centrum wielkich kopalni siarki, które dziś 
jeszcze posiadają olbrzymie znaczenie g o ­
spodarcze^

Ówczesny rząd Boiliwji nie potsiadał do- 
statecznych środków dla wykorzystania 
tych wielkich bogactw ziemnych. Wobec 
tego prawo eksploatacji siarki zostało od­
stąpione kilku chilijskim towarzystwom. 
Fakt ten przyczynił się do wielkiego roz­
woju gospodarczego Chile. Wobec tego i 
Boliwia postanowiła wykorzystać swe bo­
gactwa ziem no, a toms&mem podmieść się 
pod względom gospodarczym. W związku 
z tern na chilijską siarkę zostały nałożo­
ne przez Boliwję wysokie cła. W ten spo­
sób Boliwja m iała zam iar utrącić dominu­
jące pod wzglądem gospodarczym stano­
wisko Chile. Równocześnie Boliwja pod- 
pisała tra k ta t przyjaźni z sąsiedniem 
Peru. Okazało się jednak, że i Peru miało 
pretensje do zajętych przez Chile, a ongiś

boliwjanski eh terenów przybrzeżnych. 
Chile nie znalazło jednak uznania dla tego 
rodzaju pretensji.

Obopólne konflikty I nieporozumienia 
doprowadziły wkońcu do wybuchu wojny 
pomiędzy Chile z jednej strony, a Boliwją 
i Peru z drugiej strony.

W ojna zakończyła się zwycięstwem Chi- 
• a klęską Boliwji i sprzymierzonego 

nią Peru. Boliwja musiała zrezygnować 
całego terenu przybrzeżnego i w ten spo­
sób straciła dostęp do morza. Peru nato- 
m iast musiało teren Taena i Arica odstą 
Pic, Chile. Od tego czasu pomiędzy temi 
państwami tli się iskra niezgody, która raz 
f? i0r j Z wybucha. jasnym  płomieniem. W r. 
19.18 doszło wkońcu do stanu wojennego,

Waśnie i nieporozumienia pomiędzy trze 
ma południowo-amerykańskiemi państw a­
m i a to Chile, Boliwją i P eru  zdawały się 
bye dobrem polem do ingerencji S t  Zjedn. 
Te ostatnie próbowały też zaingerować w 

jfcctakk bezskutecznie. Rząd 
chilijski musiał zgodzić się na zapropono­
wany przez Stany Zjednoczone plebiscyt 
w Taena i Arica. Plebiscyt ten został uzna­
ny przez naród chilijski za symbol ugięcia 
się przed potęgą i imperializmem Stanów 
zjednoczonych.

Interwencja Stanów Zjednoczonych wzbu- 
, j a , - , . i *  innych południowo-amery­
kańskich krajach wielkie rozczarowanie.
1 owBzechnie obawiano się, że interwencja 
Waszyngtonm będzie znakomitą sposobno­
ścią dla wzmożenia wpływów północno­
amerykańskiego imporjal i/z mu w krajach 
południowej Ameryki.

Ostatecznie spór został jako tako zała 
godzony. Chile zgodziło się, by Peru pobu­
dowało port w Arica. Od tej chwili, kiedy 
te spor został powierzchownie załagodzony. 
Boliwja nie posiada żadnego dostępu do 
morza. Obecnie domaga się ona i usiłuje 
odzyskać swe dawne tereny przybrzeżne. 
Kraj ten spodziewa się, że Stany Zjedno-
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Ł ó d ź śm ierc i
Tego dnia w rozczochranych konarach 

drzew szalała wichura. Poczciwy Tomasz, 
wierny towarzysz każdego połowu ryb, 
czekał już na małej przystani i trzym ając 
w ręku łańcuch swego czółna, spoglądał 
niespokojnie na rozfalowan© morze sito­
wia i trzcin. Ciemne chmury wisiały nad 
wodą.

Sędzia spóźnił się. Nie spodziewał się, 
żeby w taki burzliwy dzień zastał Toma­
sza. Ale on, jak  zwykle, stawił się na czas.

— Jak  tam zdrowie Tomaszu? — przywi­
tał z nienaeka pogrążonego w niewesołych 
myślach rybaka.

— Dziękuję, panie sędzio, nieźle. Tylko 
z moją m ałą mam kłopot. Już od kilku dni 
nie opuszcza łóżeczka. Te mgły, te chmury, 
to wszystko ją  tak dusi... Otwiera usta; 
tylko po to, aby kaszleć. Twarzyczkę jej 
wykrzywiło cierpienie nieustanne, ale oczy 
wciąż takie dobre, takie błagalne, że aż 
serce pęka...

— Może moje przybycie przeszkadza 
wam w pielęgnowaniu chorej?

— Nie, żona i siostra są w domu. One 
lepiej potrafią, ja  przy chorym jestem nie­
wiara... Niech pan siada!

Eybackie czółno posuwało się wolnym

ruchem w kierunku miejsca, gdzie s ta ry  
Tomasz miał zwyczaj karmić karpie.

Na szerokiej rzecznej przestrzeni w iatr 
coprawda mniej hulał, lecz zato mgła gę­
stniała. Dobili do małej" wysepki, porośnię­
tej wybujałem zielem i niewielkiemi brzóz­
kami. Zewsząd patrzyły na nich wodne 
lilje...

Tomasz przytwierdził łódź do w ystają­
cego korzenia. Zarzucili wędki. Nieprze­
brane kłęby mgły usiadły na całej rzece 
tak, że szeroka rzeka dymi, jak  okiem się­
gnąć. tpdychało się melaneholję tej wil­
gotnej atmosfery. Rozszalały żywioł tłumił 
w zarodku wszelkie odgłosy życia. Wśród 
tego bezmiaru wód i mgły szarej, czuli się 
obaj drobni, odosobnieni od wszystkiego, 
pogrążeni w tajemnicy i dziwaczaiości ko­
szmaru.

Jedynie błysk raz po raz wyciągniętej 
z wody ryby, przerywał ten zmierzch bla­
dy i bezbarwny, który chłonął światło. Ale 
nie towarzyszyła im dzisiaj wesołość, ja ­
ką normalnie wywoływał udany połów.

Naraz stary  Tomasz drgnął i ją ł szeptać 
głosem głuchym, ktÓTy wśród ciężaru mgły 
dźwięczał matowo:

— Proszę pana, niech pan spojrzy tam... 
daleko... widzi pan... ten hiały "cień...

Sędzia potrząsnął przecząco głową. Nie 
mógł nijak przebić mgły. Jego oczy, stę­
pione monotonją biurka, nie zobaczyły nic, 
jak  gdyby miały przed sobą, zbyt blisko, 
gęsty welon.

. ri ê widzę już nic — odzywa się 
po chwili rybak zdławionym ze wzrusze­
nia głosem. Czoło miał zroszone rzęsistym 
potem. Był blady jak  płótno, a  nogi ugi­
nały się pod nim i trzęsły, jak  gałąź osiki.

sędzia podał mu herbatę z rumem na 
wzmocnienie. Tomasz pokrzepił się  i z po- 
zotmem opanowaniem zaczął oipowiadać:

— Widziałem dokładnie tę łódź... - -  lecz 
wnet urwał. — B rrrL . Lepiej nie mówić 
o... lo  ta burza przeklęta i troska o moją 
małą podsuwa/ją mi takie obrazy i zato­
pił wzrok w pływak wędki, aby uniknąć 
pytań.

Pod wieczór w iatr uciszył się zupełnie, 
pokrywając wszystko niewyraźnem tchnie­
niem smutku. Szmery zdyszanych fal. ko­
nary drzew, skrzypiące żałośnie, siały do­
okoła niepokój.

Nagle przesycone wilgocią powietrze roz­
darł przeraźliwy krzyk:

O, tam  koło wyspy znów krąży biała, 
przeklęta łódź... Szuka czegoś, teraz chowa 
się za, brzozy, czuje chyba, że jest śledzo­
na... Czy widzi ją  pan?... Ach. piekielna, 
czeka nocy, aby mogła dobić niespostrze- 
zona do brzegu..., aby śmierć mogła wy- 
siąsc...

Sędzia u jrzał istotnie wśród mgieł pę­
dzącą białą łódź. Włosy stanęły mu dęba, 
tembardziej, że poczuł na ramieniu zlodo­
waciałą rękę Tomas/za, który szeptał dalej, 
szczękając rytmicznie zębami:

— Tak, to jest łódź, k tóra wozi śmierć

Czy pan o tam słyszał?
Dobre serce poety.

(St) Do E. T. A. Hoffmanna, poety i kom po­
zytora, który m iał więcej polotu, niż pieniędzy, 
przyszedł pewnego razu czeladnik szewski i o- 
świadczył:

— Jeśli otrzymam dzisiaj 15 talarów dla m o­
jego majstra, to dostanę dwa grosze.

Hoffman wzruszył się, usłyszaw szy to i się­
gając do swej chudej sakiewki, powiedział:

—  Abyś nie cieszył się napróżno, m ój chłopcze, 
masz tu dwa grosze.

Popularność
(St) O sławnym  komiku wiedeńskim Girard/m 

opowiadają sobie następującą anegdotę:
Pewna dama zapytała raz artystę, co rozumie 

przez popularność.
Girardi odpowiedział:
■ To, m oja kochana pani, wyjaśnię najlepiej 

na przykładzie. W  ciągu ubiegłego lata spacero­
wałem w Ischlu po promenadzie kuracyjnej. O- 
powiadano mi, że nasz sędziwy władca przyjechał 
tego samego dnia. Pani wie, że on mnie dobrze 
zna i ja często byłem  gościem  u niego. A zatem, 
przechadzam się powoli po promenadzie. Nagie 
staje przedemną urzędnik dworski i mówi:

„Panie Girardi, proszę natychm iast przyjść d o  
cesarza". —  Poszedłem, a cesarz powiada: „Girar- 
di, dzisiaj jest wspaniały dzień, pojedziem y trochę  
na spacer". —  Naturalnie zgodziłem się. W siada­
m y i jedziem y przez Ischl. Powiadam pani, byle  
to wielka radość, gdy ludzie patrzyli na nas. Na­
stępnego dnia, kiedy znowu przechadzałem się po 
deptaku, tłoczyli się koło mnie ludzie i wszyscy  
stawiali mi jedno i to samo pytanie:

„Proszę powiedzieć, drogi panie Girardi, kto to  
był ten starszy pan, z którym pan jechał wczo­
raj na spacer?" —  W idzi pani, oto co nazywam  
popularnością!

W jednym dniu oienlł s i ę  trzy razy.
(ap) Pewien profesor w Kairze wziął niedawno  

ślub z  pewną młodą panienką. Ślub odbył się o 
godzinie 5-ej popołudniu. Tego samego dnia o 
godzinie 7-ej wziął on drugi ślub z inną 18-letnią 
panienką, zaś o godzinie 11-ej wieczór ożeni! się 
po raz trzeci z 23-letnią wdową. Tak więc w cią­
gu sześciu godzin poślubił on trzy kobiety. W e­
dług praw Koranu może on uwolnić się od’ jednej 
2  nich lub od wszystkich trzech, jeżeli wniesie do 
sądu odpowiedni wniosek, o rozwód. Minister dla 
kwestyj socjalnych uznał ten fakt za nadużycie 
praw mahometańskich i przeciw profesorowi 
wniósł odpowiednią skargę do ministra szkol­
nictwa.

Minister szkolnictwa skoleji suspendował pro- 
feśora. Przeciwko temu jednak zaprotestowała o- 
pinja publiczna. Pewien duży dziennik w obszer­
nym artykule pouczył kobiety, które zgadzalv sie
ze stanowiskiem  ministra, że nie mają prawa 
posiadać wyłącznie dla siebie mężczyzny, którego 
kochają. Jeszcze bowiem obowiązują przepisy 
Mahometa, w których on powiedział: — Żeńcie 
się z dwoma, trzema lub czterema kobietami. —  
Jeżeli obawiacie się, że nie będziecie względem  
wszystkich sprawiedliwymi, to żeńcie się z jedną.

Radykalny órodek przeciw zdradzie 
małżeńskiej.

(ap) Pewien cygan odpowiadał ostatnio przed 
ednym  z sądów węgierskich, oskarżony o ciężkie  

okaleczenie żony. Jak w ynikało z przewodu są­
dowego, cygan odgryzł swej ciem noskórej m ał­
żonce kaw ałek nosa, aby uleczyć ją radykalnie  
od zdrady m ałżeńskiej. W  czasie rozprawy cy­
gan oświadczył, że stary zwyczaj cygański na­
kazuje niewiernym  m ałżonkom  odgryźć kawałek  
nosa i w  ten sposób je ukarać. To samo ośw iad­
czyła i małżonka, przyczem dodała, że bez ładne­
go nosa już nie tak łatwo jej przyjdzie w paść  
w oko innym  mężczyznom. Dlatego też od tej 
chwili będzie wierną swemu m ężowi. Mimo 
wszystko sędzia skazał cygana na sześć m iesięcy  
więzienia, co obydwoje m ałżonkowie przyjęli z 
wielkiem  oburzeniem.

Przywiozła ją  do mego ojca... przywiozła
do mej matki... do brata młodszego... do
kogoz teraz przybywa? W racajmy, panie 
sędzio, wracajmy!! Niepokoję się strasznie 
o m oją małą...

Zmrok stopniowo zarzucał macki swych 
cieniów na spokojną wieś.

S tary  Tomasz wraz z sędzią odwiązali 
^  czółno i silnemi rucham i rąk
zbuzyli się do brzegu. Tu, w posępnym na­
stroju, bez słowa, rozstali się.

S trach czaił się wokoło i drażnił swoją 
hardą postawą.

Tomasz pod brzemieniem niepokojących 
przeczuć ledwo wlókł za sobą nogi, które 
dzis po raz pierwszy odmawiały mu posłu­
szeństwa. Czuł się bardziej wyczerpany, a- 
mzeli po ciężko przepracowanym dniu.

Wtem w ciemności zamajaczyła przed o- 
czaani, zbliżająca się ku niemu szybkim 
krokiem, jakaś sylwetka. Tuż przed domem 
prawie, do ktorego od rzeki było około do­
brej poł godziny drogi. Jes t już blisko...

Strach wyszczerzył potworne swe ślepia.
■ 77 ’ ? .y ” — pyta wreszcie głosem,jakby z pod ziemi.

— Tomaszu, nasza Halinka...
Nieludzki szloch żony przeszywa ciemną 

otchłań nocy.
Serce rybaka ścisnął rozżarzonemi kle­

szczami skurcz.
t — ^  *'° po rno-te m ałą przyjechała!.*
J a  wiedziałem, wiedziałem... Ta biała łódź*.
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